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Sonda „Świata Młodych” 


| O PRACY 


Sonda „Świata Młodych” 


Dziś jeszcze się uczysz. Uczysz się po to, by zdobywać wiedzę i umie- 
jętności, które mają zaowocować w przyszłej pracy zawodowej. Każdy z 
Was zapewne próbuje już dziś wyobrazić sobie, czym będzie dla niego 
ta praca. Czy tylko sposobem zarabiania na życie, a może czymś więcej, 
na przykład próbą ,,zostawienia czegoś po sobie”. A może rzeczą ambi- 
cji, a może miejscem służby? Na te pytania nie ma prostych-odpowiedzi. 
Przeczytajcie, co na ten temat mówili Wasi koledzy, uczniowie ostatnich 
klas szkoły podstawowej i pierwszych klas licealnych. Czy zgadzacie się 


z ich opiniami? 


Kaśka: Dzięki pracy będę czuła się 
potrzebna. Dobrze wykonywana praca 
daje wewnętrzną świadomość, że je- 
stem dobrym obywatelem. Dobrze wy- 
konuję zawód, mogę zawstydzić innych 
ludzi, którzy się obijają, mogę w ten 
sposób dać im do zrozumienia, że ro- 
bią źle, iż powinni działać inaczej, le- 
piej... 


Joasia: Nie wyobrażam sobie, aby 
praca nie sprawiała przyjemności. 
Uważam, że w życiu należy starać się 
robić to, co się lubi. Jeśli chodzi o pie- 
niądze, to są one tak samo potrzebne 
do życia, jak satysfakcja z tego, co się 
robi. Nie chodzi mi o duży szmal, to nie 
dla mnie, ja tylko nie chcę 'walczyć o 
każdy grosz. Oprócz pieniędzy istnieje 
jeszcze coś takiego, jak zachowanie 
własnego „ja”. 


Jacek: Praca będzie zajmowała cen- 
tralne miejsce w moim życiu, będzie 
sprawą moich ambicji. Pieniądze też są 
ważne, ale stanowią tylko dodatek, któ- 
rego niestety nie możemy wyelimino- 
wać. 


Monika: Praca jest treścią życia. 
Dobrze wybrany zawód, to znaczy 
zgodny z własnymi zainteresowaniami, 
dostarcza wiele satysfakcji także poza- 
materialnych. Straszne jest, gdy czło- 
wiek jadąc rano do pracy, robi to z 
myślą, że znów musi odwalić nudne | 
monotonne zajęcie. 


Małgosia: Praca naprawdę ma sens 
tylko wtedy, gdy łączy się ze służbą in- 
nym ludziom. Gdy mówię dorosłym, że 
będę lekarzem, słyszę odpowiedzi: 
„popłatny zawód, ale trzeba się dużo 
napracować". To okropne. Jak będzie 


wyglądał w przyszłości nasz świat, gdy 


ludzie będą zastanawiać się tylko nad 
wysokością zarobków? Pieniądze są 
ważne, ale mogą być tylko środkiem do 


celu, a nie celem. Tak więc „być” a nie 
„mieć”. Żyję z pełną świadomością, że 
muszę maksymalnie wykorzystać zasa- 
dę: „ktoś nie śpi, by spać mógł ktoś”. 


Paweł: Praca mogłaby być lubiana, 
gdyby nie była traktowana jako zło, ko- 
nieczne do zdobycia pieniędzy. Ludzie 
polubią ją dopiero wtedy, gdy odpo- 
wiednio wysokie zarobki pozwolą na 
dostatnie życie. Chciałbym, żeby doce- 
niano tych, którzy naprawdę dobrze 
pracują. Czy szybko się tego doczeka- 
my? 


Magda: Dla mnie praca będzie egza- 
minem z samodzielności, a także środ- 
kiem do spełnienia niektórych pragnień 
materialnych. Do tego trzeba dorosnąć 
— jeżeli ktoś „wchodzi'* w życie psy- 
chiczne nieprzygotowany, podjęcie pra- 
cy będzie dla niego złem koniecznym, 
by utrzymać siebie i dom. Jeżeli zaś 
podejdzie do tego z innej strony — pra- 
ca może stać się treścią życia i wielką 
moralną wartością. 


Artur: Praca będzie dla mnie w pew- 
nym sensie też egzaminem, który poz- 
woli mi sprawdzić sieble samego. Mam 
nadzieję, że będzie związana z moimi 
zainteresowaniami i stanie się pasją 
życiową. 


Justyna: Od razu mówię, że nie bę- 
dzie to zbijanie forsy. Dla mnie praca 
nie może być narzuconą czynnością, 
ale moją własną potrzebą. Będę się 
starała wybrać pracę nie tylko interesu- 
jącą, ale feż przynoszącą korzyść in- 
nym. Bo przecież nie ma sensu robie- 
nie czegoś, czego się nie lubi; w takim 
przypadku ową pracę wykonywałabym 
niechętnie i źle, co oznaczałoby, że je- 
stem niepotrzebna. 

Rozmawiał i opracówał: 
KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Interpress 
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O swojej pracy piszą 


| harcerze 
mieszkający 
w Paryżu 


Upłynął ponad rok od zamieszczenia 
na łamach „Świata Młodych" artykułu 
o naszej działalności. W czerwcu 1985 
r. zostaliśmy przedstawieni czytelnikom 
jako Drużyna Zuchowa im. Króla Ma- 
ciusia |, utworzona przy ambasadzie 
PRL w Paryżu. W bieżącym roku szkol- 
nym wiele się zmieniło. Oprócz zuchów 
istnieje drużyna harcerska. W sumie 
jest nas szesnastu. Czytelnikom może 
się wydać, że to skromniutki skład, na- 


leży zwrócić jednak uwagę, ża działa- 
my daleko od kraju, a członkowie na- 
szych drużyn to dzieci pracowników 
polskiej służby zagranicznej pracują- 
cych w Paryżu. Ponadto wszystkio dzio- 
ci uczęszczają na co dzioń równoleglo 
do dwóch szkół: polskiej I francuskiej, 
w drużynie mogą działać tylko ci, któ- 
rzy potralią godzić naukę w dwóch 
szkołach osiągając przy tym dobro 
stopnie. 

W bieżącym roku szkolnym zainaugu- 
rowaliśmy harcerską pracę 27 września 
stawiając sobie kilka ważnych celów, 
niezależnie od zadań wynikających z 
bieżącego szkolenia, zdobywania 
sprawności itp. Do najważniejszych na- 
leży przygotowanie drużyny do przyję- 
cia imienia Adama Mickiewicza (to sa- 
mo imię przyjmuje nasza szkoła), Dużo 


czamu przeznaczamy na kształtowania 
postaw patriotycznych zuchów I harco- 
rzy zważywszy, żo każdy z nas |ost 
swojego rodzaju ambasadorom naszo- 
go kraju w różnych niepolskich ńrodo- 
wiskach. 

Okazji do prozentacji naszych mun- 
durów z biało-czerwoną chustą I blałym 
orłem na rękawie mamy sporo. Wymio- 
nię tylko kilka: 1 listopada składaliśmy 
kwlaty na grobach wielkich Polaków na 
cmentarzach w rojonie Paryża, ropre- 
zentowaliśmy nasz kraj na spotkaniu 
plonierów w ambasadzie NAD; z okazji 
42 rocznicy wyzwolenia Warszawy by- 
liśmy organizatorami Wieczoru Przyjaż- 
ni w naszej ambasadzie — gościliśmy 
150 pionierów europejskich państw so- 
cjalistycznych I Kuby; 1 maja będziemy 
reprezentowali harcerstwo w kwaterze 
pionierów radzieckich pod Paryżem, 
natomiast 9 maja uczcimy Dzień Zwy- 
cięstwa zaciągając warty pod Pomni- 


klam Kombatanta i Żołniorza Polskiogo 
znajdującogo sią w centrum Paryża, na 
Placu Warszawy 
Poza tym gońcimy zawszo nasze ma- 
my na podwlaczorku z okazji icn awiąta 
(wykonujamy wszystko sami), zapow- 
niamy program artystyczny | zabawy 
dziociom z naszej placówki na spotka- 
niach noworocznych oraz uroczystoś- 
clach szkolnych. Pracy mamy więc 
mnóstwo. Wioló pomysłów do naszej 
działalności blorzomy z prasy harcor- 
skloj, szczogólnio zo „Świata Mło- 
dych”, który regularnie otrzymujemy. 
Redakcji oraz Czytelnikom „Świata 
Młodych” życzymy wielu sukcesów 
oraz przesyłamy serdeczne pozdrowie- 
nia ze stolicy Francji zapraszając jed- 
nocześnie do nas tych, których szlaki 
będą prowadziły przez Paryż. 
W imieniu drużyny 
Barbara Michalska 
drużynowa 


Trwa lekcja. Profesorka monotonnym, 
bezbarwnym głosem dyktuje: 


— Tkanki wzmacniające dzielimy na: 
kolenchymę, sklerenchymę i skleroidal- 
ną... 


Uczniowie machinalnie notują nie 
myśląc w ogóle o tym co piszą. Na na- 
stępny dzień wkuwają na pamięć lek- 
cję, odpowiadają i zapisują nowy te- 
mat. I tak leci rok szkolny... Tylko cza- 
sem przychodzi chwila zastanowienia. 
Po co my się tego uczymy? Dlaczego | 
klasa o profilu matematyczno-fizycznym 
ma taki szeroki program biologii? Prze- 
cież jeszcze rok temu biologii w ogóle 


My wiemy, że to nie bociany nas przyniosły 


nie było w programie. Próby rozmowy 
na ten temat z nauczycielką wyglądają 
mniej więcej tak. 

Uczeń: — Pani profesor, po co my 
się tego uczymy? 

Profesorka: — A co, wolicie wie- 
dzieć, że was bocian przyniósł? 

Uczeń: — To nie, ale dlaczego tak 
dokładnie... o tych tkankach...? 

Profesorka: — O tkankach roślinnych 
uczymy się, bo później będziemy się 
uczyć o zwierzęcych i porównywać. 

Uczeń: — A po co o zwierzęcych? 


Profesorka: — Dajcie mi spokój... Nia 
rozmawiać na lekcji! 

Tak kończy się każda próba podjęcia 
tego tematu. Podobnie jest z wprowa- 
dzonym nowym przedmiotem — prope- 
deutyka nauki o ekonomii. Na tych za- 
jęciach uczniowie rozmawiają, ściąga- 
ją, odrabiają inne lekcje, bo i tak na 
koniec roku każdy otrzyma zapis w 
dzienniku: „zaliczone'. Chciałoby się 
powtórzyć za jednym z dawnych prze- 
bojów Perfectu: „TAK, ALE PO CO?" 

Zrozumiałe, że z LO powinno się wy- 


nieść podstawy wiedzy ogólnej, ale 
podstawy to nie znaczy dokładnie po- 
wtarzana słowo w słowo formułka z 
podręcznika, a po wtóre i tak w kilka 
tygodni po przerobieniu materiału nikt 
z tego nic nie pamięta. 

Z każdym rokiem program szkolny 
coraz bardziej się poszerza. Ileż moż- 
na? Co będzie z tymi, którym za parę 
lat przyjdzie się uczyć! 


Kamil 
Kętrzyn 


Do harcerstwa należę od bardzo 
dawna, ale dopiero w tym roku zaczę- 
liśmy coś robić. Nasza szkoła jest nie- 
wielka, toteż niewielka jest nasza dru- 
żyna (27 osób). Mimo to jest nam bar- 
dzo dobrze, razem przeżyliśmy wiele 
cudownych chwil. 


Drużyna nosi imię „Orląt Piastow- 
skich'* i podzielona jest na trzy zastę- 
py: zastęp „„Alka”, zastęp .,Zośki”' i za- 
stęp „FRRudego”. Wraz z 40 DH zorgani- 
zowaliśmy przyrzeczenie harcerskie. 
Najpierw był uroczysty apel, wręczenie 
krzyży, książeczek, później wszyscy za- 
siedliśmy przy ognisku wraz z zapro- 
szonymi gośćmi. Drugim wydarzeniem, 
choć nieco mniejszym, był rajd rowero- 
wy „Szlakiem Chwały Oręża Polskie- 
go”. Wizyta w jednostce wojskowej w 
Zgorzelcu i nocna warta na strażnicy 
WOP pozostawiły mi dużo wrażeń. 


Ale w drużynie nie myślimy tylko o 
sobie. Postanowiliśmy zorganizować 
zabawę andrzejkową dla całej młodzie- 
ży z naszej wioski; jak się później oka- 
zało, mieliśmy też gości z sąsiednich 


ROŚNIEMY RAZEM 
Z TĄ ZIEMIĄ 


Słowa: K. BOCHENEK 
Muzyka: M.W. DOMAGAŁA 


Rodzinnej ziemi wybierać 
nie trzeba ze świata zakątków 
Jest własne słońce i niebo 
jest coś, z dalekiego początku. 
Rodzinna ziemia nie zawsze 
łąkami pachnie i miętą 
Choć słońce nie jest łaskawsze 
d to jednak o nas pamięta 
_ Wszędzie się można urodzić 
-_ zawierzyć złudnym snom, 
lecz z sobą można żyć w zgodzie 
tam tylko — gdzie nasz dom 
Rodzinna ziemia mieć może 
horyzont bury, na wietrze 


smak dymu, w sinych przestwo- 
d RE. NE rzach 


Moja drużyna 


Fabryka przy niewielkiej drużynie 


wiosek. Wszyscy wspaniale bawiliśmy 
się przy wróżbach i różnego rodzaju 
konkursach. Zorganizowaliśmy też za- 
bawę karnawałową, na którą zaprosiliś- 
my zuchów. 


Ferie zimowe spędziłam w Łodzi na 
kursie drużynowych zuchowych i już po 
przyjeździe do domu dowiedziałam się, 
że i tym razem harcerze nie zawiedli. 
Przez całe dwa tygodnie w sali gimna- 
stycznej odbywały się zawody sportowe 
— organizatorami było SKS i 15 DH im. 
Orląt Piastowskich. Harcerze, jak i 
reszta szkolnej młodzieży miała możli- 
wość uczenia się jazdy na łyżwach pod 
kierunkiem naszego druha Zbyszka. A 
po feriach narodził się nowy pomysł, 
tym razem zorganizowania konkursu ze 
znajomości przepisów ruchu drogowe- 
go dla wszystkich uczniów naszej szko- 
ły. Miło było usłyszeć, że czołówkę w 


konkursie stanowili harcerze. Oni też 
pojadą na eliminacje wojewódzkie. 
Nam, jako organizatorom, zależało 
przede wszystkim na tym, by nasi kole- 
dzy przybliżyli sobie kodeks młodego 
rowerzysty i stosowali go na co dzień. 


Druhna Joanna była dyrektorem na- 
szej Harcerskiej Fabryki Kopert „Harc- 
kop". Sami wykonujemy koperty, które 
potem sprzedajemy w Harcerskiej 
Spółdzielni Uczniowskiej. Dotychczaso- 
wy nasz zysk z tej działalności wynosi 
900 zł. Przekazaliśmy te pieniądze na 
fundusz pomocy solidarnościowej dla 
dzieci Ameryki Łacińskiej, natomiast 
część pieniędzy ze zbiórki surowców 
wtórnych przekazaliśmy na budowę Po- 
mnika-Szpitala Matki Polki. 

Opisałam tylko najważniejsze wyda- 
rzenia w naszej drużynie. Te, które do- 
tąd wspominam. które nauczyły mnie 


Ro. dzinnej 


b c z c 


trzeba ze śwa. tuz. kq.  tków, 
D 
nie. boj jest coć zd. le. kle-go 


samodzielności i odpowiedzialności. Bo 
choć my sami dużo nie zrobimy, to 
przecież harcerska rodzina jest ogro- 
mna i w każdym zakątku naszego kraju 
pamiętamy i o młodszych kolegach ze 
szkoły, i o tych dalekich przyjaciołach z 
drugiej półkuli. 


Obecnie realizujemy zadania konkur- 
su „Harcerze współgospodarzami szko- 
ły'. Chcemy wypaść jak najlepiej i w 
miarę możliwości jak najwięcej zrobić. 
Od dłuższego czasu przygotowujemy 
się do drugiego już obozu wędrowne- 
go, tym razem po Warmii i Mazurach. 
Mamy zamiar w najbliższym czasie 
ustalić regulamin i temat konkursu. 


Oczywiście nie jesteśmy drużyną bez 
skazy. Ale swoje grzechy próbujemy 
szybko naprawiać, choć nie zawsze się 
to udaje. Najważniejsze w naszej dru- 
żynie wydaje się to, że nikt nie czuje 
się w niej odrzucony, samotny, niepo- 
trzebny. Dostrzegamy talenty, postępy i 
osiągnięcia naszych kolegów. Napraw- 
dę czuję się w tej drużynie bardzo dob- 
rze i trudno mi sobie wyobrazić, że kie- 
dyś nadejdzie chwila, w której każdy 
pójdzie swoją drogą. 


Jolanta Pawłowicz 
przyboczna 15 DH 
im. Orląt Piastowskich 
przy SP we Włosieniu 


ZAPROSILI NAS: 


© 3 SDS „Niedźwiedzia Łapa” działa- 
jąca przy KH ZHP Głowno na I Prze- 
gląd Teatrów dla Dzieci 

e Rada Drużyny Harcerskiej działają- 
cej przy SP w Biskupicach na uroczy- 
stość nadania imienia Janusza Korcza- 
ka i przyrzeczenie harcerskie. 

© Komenda Chorągwi Sieradzkiej ZHP 
na V Harcerskie Spotkania Kulturalne 
Młodzieży Szkolnej 

© 113 Drużyna „Zadyma” SP 
14 w Słupsku na Dzień Drużyn w RE 
gramie m.in. konkursy na najlepszą 
anegdotę, największą ilość zebranych 
autoportretów, najlepszy wiersz; otwar- 
Oy plastycznej „Szkoła moich 
snów", wystawy „Historia ri 'sunko 
113 DH „Zadyma”, wystawy NEI RA 
uczyciele w naszych oczach”; festiwal 
pląsów i zabaw dla wszystkich, kier- 
masz kolekcjonerów, gra terenowa. 

© Komenda Chorągwi ZHP im. Bohate- 
row Powstań śląskich w Opolu na XVIII 
Rajd Turystyczny „Paczków '87", który 
odbędzie się w dniach 3-7.06.1987 r. 


DZIĘKUJEMY! 


- szkolnego 
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_ kałam. 


_OD REDAKCJI 


(0) 


Chłopak musi 
być ostrożny 


Piszemy w sprawio listu chłop- 
ców „Czy całusy zastrzeżone są 


SEĄ | NE 
OCZ, 


tylko dla dorosłych" 
„ŚM''). 

Jesteśmy  czternastolatkami i 
wydaje sią nam, że możemy odpo- 
wiedzieć na to pytanie chłopców 
Pytają czy można pocałować dzie. 
wczynę po wyznaniu miłości. Ow- 
szem można, nie ma w tym nic 
złego. Chłopak jednak nie powi. 
nien sią domagać pocałunku dzie- 
wczyny, lecz spytać czy mogłaby 
go pocałować. Jeśli chłopak uwa- 
ża, że to niestosowno, żeby dzie- 
wczyna go całowała, niech zapyta 
się swojej sympatii czy on pierw- 
szy może to zrobić. 

Chłopiec odważny może także 
działać przez zaskoczenie, ale po- 
winien to robić ostrożnie, bo dzie- 
wczyna może się na niego obra- 
zić, albo wręcz go porzucić. 

Życzymy Wam szczęścia 
Mucha i Majka 


(z nr 29 


Nie był jej wart 


Małgorzatko! (list pt Zazdrość” 
nr 29 „ŚM”*). To, co zrobiłaś nie 
należy do czynów szlachetnych. 
Odbicie koleżance chłopaka jest 
na pewno świństwem. Ale ten 
chłopiec również nie jest w po- 
rządku. Przecież nie był bezwol- 
nym przedmiotem i chyba coś w 
tej sprawie też miał do powiedze- 
nia. 

Spróbuj wytłumaczyć koleżance, 
że ten „miły” chłopiec nie był jej 
wart, skoro zerwał z nią tylko z 
Twojego powodu. Mam nadzieję, 
że koleżanka Cię zrozumie. 

Trzymaj się! 
„Zlelonooka” 


Nie jestem 
jej potrzebna 


Od połowy ósmej klasy przyjaż- 
niłam się z Ewą. Pod koniec roku 
razem _ wybrałyśmy 
szkołę oddaloną o 400 km od na- 
rodzinnej miejscowości. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby do 
tej szkoły nie przyjechała jeszcze 
jedna dziewczyna z naszej miej- 
scowości. Teraz czuję, że nie je- 
stem potrzebna Ewie, bo ona za- 
przyjaźniła się z tą „trzecią. 
Mnie teraz nie zauważa, a ja je- 
stem nieszczęśliwa. Chciałabym 
odzyskać jej przyjażń, żeby było 
tak jak dawniej. Pomóżcie mi, bar- 
dzo was o to proszę. Nie piszcie 
tylko, żebym sobie znalazła inną 
przyjaciółkę, bo ja nikomu nie po- 
trafię się zwierzać, tylko Ewie. Pa- 
rę razy, gdy czułam się zagubio- 
na, prosiłam Ewę o radę, ale ona 
odpowiadała mi zawsze coś na 
odczepnego. Nieraz przez nią pła- 


Elżbieta 


przyjaźnią jest 


tak jak z miłością, nie zmusisz ni- 


" kogo ani do miłości ani do przy- 


Jaźni. Te uczucia wypływają z po- 
rca. Ewa ma prawo przy” 
dziewczyną, która 

można od niko- 


woje koleżanki a 


oceń spokojnie 


rzyjażń z Ewą? 
anie oówi 


Nie przyzwyczajajmy 


Czym jest dla Ciebie praca? — 
zapytaliśmy Waszych kolegów z kil- 
ku warszawskich szkół. Ich odpo- 
wiedzi drukujemy w tym numerze 
„Świata Młodych”. 

Jak się zorientowaliście, wszyscy 
mówili, że praca stanowi — albo 
chcieliby, żeby stanowiła istotną 
treść ich życia. Nie jest to — ich 
zdaniem — wyłącznie sposób na 
zarabianie pieniędzy, ale przede 


wszystkim możliwość sprawdzenia 


się w życiu. Wątpicie, być może, czy 
te odpowiedzi są prawdziwe, to zna- 
czy, czy ich autorzy naprawdę tak 
myślą? Sądzicie, że napisali, bo 
„tak trzeba”? Jeżeli taka wątpliwość 
przyjdzie wam do głowy, to bądźcie 
pewni, że nie będziecie jedyni. Ist- 
nieje bowiem w naszym kraju mo- 
da-nie moda, by tak naprawdę pra- 
cę uznawać tylko za zło konieczne, 
które trzeba znosić, po to, by żyć. A 


tych, którzy myślą inaczej obdarzać 
mianem idealistów. 


Uczeń ze Swarzędza (mogliście 
oglądać to w „Teleranku”) zapytał 
premiera, czy warto się uczyć w li- 


Redaktora Bohdana Sienkiewicza z 
gdańskiej telewizji znacie z morskich 
audycji pt. „Latający Holender” i z pro- 
gramów pt. „Dookoła świata”. Właśnie 
za te audycje emitowane w roku 1986 
pan Bohdan otrzymał doroczną nagro- 
dę redakcji „Ekranu” — „Złoty Ekran”. 
Laureat nagrody jest dziennikarzem, 
żeglarzem i podróżnikiem. O jego cie- 
kawych przeżyciach pisaliśmy już nie- 
jednokrotnie. Opowieści o polskiej le- 
karce — od bez mała czterdziestu lat 
pracującej w Afryce wśród trędowatych 
— wysłuchaliśmy w czasie spotkania 
redaktora Sienkiewicza z młodzieżą z 


- Kadzidła 


rzed trzydziestu siedmiu laty do 

małej miejscowości Uluba nad je- 
ziorem Wiktorii w Ugandzie przyjechała 
młoda lekarka — rozpoczyna opowieść 
ubarwioną slajdami pan Bohdan. — 
Była to pani Wanda Błeńska, która po 
ukończeniu w Wielkiej Brytanii studiów 
medycznych i uzyskaniu specjalizacji w 
dziedzinie chorób tropikalnych sprowa- 
dziła się tu, by spełnić młodzieńcze 
pragnienie — niesienia pomocy choru- 
jącym na trąd... 


Wiele słyszałem o działalności pani 
doktor. Przed kilku laty została ona od- 
znaczona medalem im. Karola Marcin- 
kowskiego — najwyższym lekarskim 
odznaczeniem przyznawanym przez 
poznańską Akademię Medyczną leka- 
rzom za pracę społeczną. 


Lepra — 
po grecku znaczy 
trąd 


Cóż my wiemy o tej chorobie, której 
sama nazwa budzi trwogę. W Ugandzie 
dowiedziałem się od pani Wandy, że 
trąd wcale nie jest taki zakaźny, jak się 
nam wydaje. Pani Błeńska pracuje i 
mieszka wśród tych chorych ludzi po- 
nad trzydzieści lat i pozostaje zdrowa. 
Mieszkałem tam i ja przez sześć tygod- 
ni. Spotykałem się z chorymi, witałem 
się z nimi każdego dnia i również się 
nie zaraziłem. Okazuje się, że my je- 
steśmy na tę chorobę w sposób natu- 
ralny uodpornieni. Ludzie z plemienia 
Buganda w Ugandzie mają jakiś feler 
genetyczny. To powoduje, że rodzą się 


bez tej odporności. Rodzice ten brak 


odporności przenoszą na dzieci | wsku- 
tek tego chorować mogą i całe wioski. 
ł 


Wielu ludzi jest przekonanych, że ta 


-" choroba powoduje zniekształcenie koń- 


czyn, odpadanie ciała itp. Wcale tak nie 
jest. Zarazek trądu poraża nerwy czu- 
ciowe, a więc powoduje nieodczuwanie 
bólu. Tam jest gorąco, bo to przecież 
Afryka. Chodzi się boso. Idzie człowiek 
i kopnie kamień. Tak mocno, że mu pa- 
lec odpada. Albo skaleczy się w stopę. 
* tego wcale nie czuje. Wdaje się zaka- 
żenie, nierzadko gangrena. Jeśli się 
kończyny nie amputuje, następuje 


ceum lub technikum, skoro „praw- 
dziwe” pieniądze zarabia się otwio- 
rając własny warsztat, klosk z wa: 
rzywami czy coś w tym rodzaju 
tanie to nie zabrzmiało dziwnie 
uczeń na głos powiedział to, 
myśli wielu. Nie tylko uczniów, 

też dorosłych 

W istocie problom sprowadza się 
do odwiecznego pytania „być” czy 
„mieć”? Co jest ważniejsze? 

Wierzę głęboko, że w naturzo 
człowieka jest dążenie do harmonij- 
nego połączenia „być” z „mieć” 
Pytanie „być” — czy „mieć” nie ma 
w gruncie rzeczy sonsu. To tak, jak- 
byście zapytali, czy myć ręce, czy 
nogi. Tym łącznikiem pomiędzy 
„być” i „mieć” jest, a raczej, może 
być, właśnie praca, dobrze wykony- 
wana, potrzebna ogółowi, sprawied- 
liwie opłacana, taka, z której wypły- 
wa osobista korzyść (nie tylko 
zresztą materialna) i społeczna po- 
żyteczność. Człowiek nie jest ani 
bezmyślnym i zniewolonym kółkiem 
w produkującej różne przedmioty 
maszynie ani pięknoduchem, zado- 


zgon. Chory się oparzy gorącym pły- 
nem i nie zdaje sobie z tego sprawy, 
bo go to nie boli! A więc zniekształce- 
nia nie są związane z istotą choroby, 
są jej następstwem. 


Dzieci trędowatych rodzą się zdrowe, 
ale bez odporności. | wiadomo, że ten 
zarazek w pierwszym momencie je za- 
atakuje. Chore rodziny mieszkają więc 
w pobliżu wioski, gdzie jest szpital. Je- 
żeli pomoc przyjdzie we wczesnym sta- 
dium, można tę chorobę zatrzymać. Ist- 
nieją już leki uodporniające na trąd. 
Ale... odbierają one organizmowi od- 
porność na inne zarazki. Ludzie, którzy 
je zażywają, są bardzo wrażliwi na 
wszelkie infekcje i nawet katar może 
być dla nich śmiertelny. Muszą więc 
żyć dosłownie jak pod kloszem. Ale nie 
są kalekami i jest to przecież bardzo 
istotne. Wieś wypędza trędowatych. Boi 
się ich. | chorzy, okaleczeni ludzie ska- 
zani są na żebraninę... 


Przywróceni życiu 


Pani Błeńska nie tylko leczy i operu- 
je. Zorganizowała także przytułki dla 
trędowatych. Mieszkają tam i pracują w 
spółdzielniach. Pojechaliśmy z panią 
Wandą do jednego z takich przytułków. 
Jakże ci ludzie serdecznie ją witali! Do- 
skonale przecież wiedzą, że przywróci- 
ła ich życiu. Tam, gdzie byliśmy, szyli 
kapcie na sprzedaż. 


Pracują, a więc zarabiają na swoje 
utrzymanie. Są pożyteczni. Nie cierpią 
głodu, nie żyją poza nawiasem. Tworzą 
społeczność. A to jest bardzo ważne. 
1... powodzi im się dużo lepiej niż zdro- 
wym, bo w Ugandzie o pracę niełatwo, 
w kraju jest bardzo trudna sytuacja 
ekonomiczna. Co gorsze, trwają ciągłe 
walki plemienne. 


Do szpitala 
całą rodziną 


Przez te niesnaski i walki są kłopoty 
z wyżywieniem, z lekarstwami. W wielu 
szpitalach nie ma pościeli: chory musi 
dostarczyć materac, prześcieradło, po- 
duszkę... Rodzina musi go żywić (co 


się do przeciętności! 


wanlającym slą czczą satysfakcją. Z 
pracy płyną ploniądze, alo nie 
wszystkie są jednakowo „dobro” 
Najlopszo są to, któro pochodzą z 
pracy, dającej radość. Na przykład, 
że zroblłom coś pożytocznogo, żo 
zbudowałom małą cząstką ogólnaj 
pomyślności 

Możocio, oczywiście w tym 
miejscu machnąć ręką. Znowu 
powtarza slogany, których połno w 
szkole, w gazetach | w książkach, a 
życie pozostaje życiom 

To machnięcie rąką to jost po- 
ważny argument. Wskazuje na cho 
robę, która toczy nasze spoleczoń- 
stwo, a która stroszcza się w powie 
dzonku: „co robić, żeby się nie na 
robić, a zarobić”? Objawy tej choro- 
by są powszechnie znane. Natural 
nie — są widoczne też w szkole 
Polegają na przykład na powszech- 
nym uznawaniu trójki za „stopień 
państwowy”, czyli wystarczający do 
dobrego, spokojnego życia. Lepiej 
— po co? Lepszych się nie lubi. Z 
„bycia lepszym” nic dobrego nie 
wynika. 


No | cało nasze życia dorosła 

społoczno | gospodarczo jast w 
ton sposób na „trójką”. Uwiora nam 
ta trójka, oj, uwiera, aloe uczymy się 
z nią żyć. Czyli robimy coś możliwie 
najgorszego. Przyzwyczajamy się 
do przeciątności 

A toraz pomyślcie, fascynuje Was 
na przykład gospodarka japońska 
skoro lak, to trzoba nioktóro rzeczy 
domyśloć do końca. To na przykład, 
że za „Japońskim cudom” stol wiel- 
ka praca, stol powszechny systom 
podwójnej nauki w szkole. Przad 
południem w szkole państwowej, po 
południu to samo w szkola 
prywatnej, Żeby być najlepszym 

imponuje Wam zamożność za- 
chodnia, Anglików, Niemców, Ame- 
rykanów. Alo za nią stol praca, mró- 
wcza praca (zrpsztą, co już nie jest 
godne pochwalenia, także praca wy- 
korzystywanych ekonomicznie spo- 
łeczeństw afrykańskich i południo- 
woamerykańskich). Prawdy, na fil- 
mach i w kolorowych magazynach 
nie widać, bo nie jest efektowna, wi- 
dać tylko objawy zamożności. 


Nie da sią, jak mówią Anglicy, 
„Zzjość jabłko I mieć go”. Nie da się 
pracować na „trójkę” i żyć na „piąt- 
ką”, Po prostu sią nie da. 

W gazotach, w radiu i telewizji 
dużo mówi się o reformie gospodar- 
czej, pada toż określenie „drugi 
etap". To nie jest zaklącie, od po- 
wtarzania którego nagle zrobi się 
lepiej. To jest propozycja dla 
wszysikich, nie tylko zmian w orga- 
nizacji naszego życia gospodarcze- 
go, systemów wynagradzania, za- 
rządzania — to przede wszystkim 
propozycja zmiany naszych postaw 
wobec pracy, Chodzi o wyzwolenie 
społacznoj aktywności. O pogodze- 
nie pracy z „mieć”. I „mieć” z 
„być”? Ale nie stanie się to tak, że 
przyjdzie nagle książę z bajki, roz- 
bije kryształową trumnę i pocałun- 
kiem obudzi Królewnę Śnieżkę. To 
musi zacząć się od własnego su- 
mienia. Także od uczniowskiego su- 
mienia. A co by było, gdyby zacząć 
uznawać trójkę w pewnych sytua- 
cjach za stopień gorszy od dwój? 
Co by było, gdyby naukę zacząć 
traktować poważnie? Jasne, rewolu- 
cja. No więc takiej rewolucji wam 
życzę z okazji święta, które nosi 
przydomek „pracy”. 

JAN ORGELBRAND 


Asovitiano mama... 


zresztą w tamtym rejonie świata nie 
jest niczym nadzwyczajnym). 

Gdy dziecko idzie do szpitala, matka 
i rodzeństwo koczują w jego pobliżu. 
Szpitale są parterowe, wokół chaszcze, 
drzewa. Zakłada się tam obozowisko, 
pali ognisko, gotuje. Kiedy zbliża się 
pora posiłku, przyprowadza chore 
dziecko ze szpitala i jedzą wszyscy ra- 
zem. Lekarzom Europejczykom, którzy 
stykają się z tym zjawiskiem po raz 
pierwszy, włosy stają na głowie. Jak to, 
chore dziecko wprowadzać między 
zdrowe, po to tylko żeby je nakarmić? 

Nie do pomyślenia jest, aby matka 


zostawiła dziecko i wróciła do wioski. 
Mały pacjent dzięki temu nie tylko ma 
co jeść, ale i łatwiej znosi cierpienie ja- 
kie niesie choroba. 


Z harcerskim 
krzyżem w herbie 


Pani doktor Błeńska jest znana w ca- 
łym medycznym świecie. Wykłada na 
uniwersytetach amerykańskich. Jest 
przy tym niezwykle skromna, cicha i 
spokojna. Nigdy nie zabiegała o uzna- 
nie dla siebie. W tamtym szpitalu pra- 
cowała trzydzieści siedem lat. Wiele 


ER". 


Na zdjęciach: 
1. Na pierwszym planie pani doktor Wanda Błeńska, jak zawsze uśmiechnięta. 
Białe kobiety w jej otoczeniu są zakonnymi misjonarkami z Irlandii 

2. Tak się prezentują uczniowie szkoły podstawowej w Ugandzie, w dniu zakoń- 
czenia roku szkolnego 


osób zdobyło doktoraty i profesury na 
podstawie prowadzonych przez nią ba- 
dań. A ona nic nie chce dla siebie. 
Mieszka w malym domeczku, który 
zresztą należał do misji medycznej. Nie 
posiada własnego samochodu. Nie do- 
robiła się majątku. Ale właśnie od niej 
nauczyłem się tego, co nazywa się 
„miłością bliźniego”. 


Kiedyś, w czasie porannego „„polo- 
wania z kamerą" na pewnego hipopo- 
tama, zetknąłem się z trędowatym, któ- 
ry w jednej nodze miał elephantiasis, 
czyli chorobę słoniową. Polega ona na 
tym, że noga traci kształt, robi się gru- 
ba i wygląda jak noga słonia. Ten cho- 
ry systematycznie przychodził do szpi- 
tala tuż po wschodzie słońca. Pani dok- 
tor do niego wychodziła i dawała mu 
spodnie. | tak raz na dwa dni. Regular- 
nie. 

— Asoviliano mama (dzień dobry, 
mama) — mówił z uśmiechem, brał 
spodnie i tak na okrągło. Pewnego dnia 
mówię: — Pani doktor, on chyba oszu- 
kuje. On przecież dostał już spodnie. 
Co z nimi zrobił? 

— Jak to co zrobił... Sprzedał. Bie- 
rze spodnie, idzie do wioski, sprzedaje 
je handlarzowi. Otrzymuje za nie pięć, 
siedem, no, może dziewięć butelek pi- 
wa. Bierze je, idzie do mieszkańców 
wioski i urządza przyjęcie. Siadają, piją 
piwo, jedzą... 

— No, to coś niedobrze. On spodnie, 
które otrzymał, na piwo... 

— Nie można tak na to patrzeć — 
tłumaczy pani Wanda. — On jest trędo- 
waty, a więc stale poza nawiasem spo- 
łeczeństwa. Ogromnie to przeżywa. A 
chciałby tak bardzo, aby jego współple- 
mieńcy zachwycili się nim chociaż 
przez jeden dzień, żeby uważali go za 
kogoś wielkiego, ważnego, żeby do nie- 
go przyszli. A spełnić to się może wy- 
łącznie wtedy, kiedy sprzeda te spod- 
nie. Nie jest to nic zdrożnego. Trzeba 
zrozumieć, że je sprzedał, bo chciał 
spełnić jakieś swoje wielkie marzenie... 


| zacząłem pojmować filozofię pani 
doktor Błeńskiej. Człowieka trzeba sta- 
rać się po prostu zrozumieć... 


Pani Wanda Błeńska przed wojną 
prowadziła w Toruniu drużynę harcer- 
ską. Była w tym mieście bardzo znana, 
między innymi ze świetnej organizacji 
harcerskich wycieczek. W sierpniu 1939 
roku zorganizowała wycieczkę na Hel. 
Gdy wybuchła wojna, pozostała w Gdy- 
ni. Była lekarką i sanitariuszką oddzia- 
łów „Czerwonych kosynierów”, niosła 
pomoc broniącym Oksywia. 


| przecież, tak naprawdę, pozostała 
harcerką do dziś. 

Spisała: 

WIESŁAWA MROCZEK 


Fot. Bohdan Sienkiewicz 


Tyle znaczyła 
wodna. Do G 
ładowne barki i g 
kim dobrem. Tylu ją malowało, p 
sało o niej wi 
raz jakby zaniedbana, zabrudzo- 


rsze i-pios 


na... Królową polskich rzek jednak 
być nie przestała. 


od koniec pażdziernika na 12-me- 

trowy, wiekowy i potężny wiślany 
prom weszło we wsi Basonia czterech 
mężczyzn. Oswojeni z wodą, sprawni i 
silni poczuli się zupełnie bezradni; pro- 
mem zarzuciło, grzmotnęło nagle o 
brzeg. Dopiero jadący rowerem rolnik 
pospieszył z pomocą, pokazał jak zapa- 
nować nad bezwładną masą drewna. 
Cały dzień promowi podróżnicy zdoby- 
wali doświadczenie, jak się utrzymać w 
głównym nurcie, by spływać z prądem, 
który jest potężny. Droga przed nimi 
była daleka, pora nie najlepiej wybra- 
na, dni krótkie, zimne. Przedsięwzięcie 
okazało się ryzykowne, z czego wszys- 
cy czterej, chociaż wytrawni kajakarze, 
nie zdawali sobie dotychczas sprawy. 

— Podczas „myszkowania'' w dorze- 
czu Wisły, pomiędzy Sandomierzem a 
Kazimierzem Dolnym — mówi mgr inż. 
Roman Klim — w rejonie Annopola 
znalazłem duże skupisko wysłużonych 
promów wiślanych. Podobne nieco do 
galarów, którymi transportowano nie- 
gdyś rzeką towary, służą rolnikom, ma- 
iącym swe pola i łąki po drugiej stronie 
I — - 

isła, największy dopływ Bałty- 

ku, rocznie doprowadza do mo- 
rza około 320 km sześciennych wo- 
dy. Jest główną rzeką Polski i wy- | 
różnia się spośród polskich rzek 
wielkością dorzecza i najgęstszą | 
siecią dopływów. Ogólna długość | 
Wisły wynosi 1068 km. W odległości | 
60 km od Bałtyku Wisła tworzy roz- | 
ległą deltę, rozdzielając się naj- 
pierw na dwa ramiona Leniwkę i 
Nogat, które obejmują obszar o żyz- | 
nych glebach, znany jako Żuławy | 
Wiślane. Szerokość i głębokość Wis- | 
ły jest b. zmienna, toteż jako droga 
wodna ma ona obecnie mniejsze | 
znaczenie niż Odra. 

Stylizowany bieg Wisły (z zazna- | 
czonym Krakowem) był symbolem 
narodowym Polaków na ziemiach 
polskich pozostających po pierwszej 
wojnie światowej pod zaborem pru- | 
skim oraz emigracji polskiej w Rze- | 
szy. W 1922 roku w zastępstwie za- 
kazanego w Niemczech orła białego 
przyjęto znak Rodła na biało-czer- 
wonym tle. 

Wisła i Rodło były więc synoni- 
mem polskości. 


Wisły. Przewożą nimi krowy na pastwi- 
ska, zwożą siano itp. Udało mi się taki 
prom kupić. Transport drogą lądową 
nie wchodził w grę. Płynęliśmy więc 
tak jak kiedyś flisacy. Wiatr mieliśmy 
przeciwny, prom solidnie przeciekał, 
trzeba było wylewać wodę. Noce, póź- 
nojesienne, listopadowe, były już bar- 
dzo chłodne, a my spaliśmy na promie 
w namiotach. 

Którejś nocy ciemnej, że choć oko 
wykol, osiedliśmy na mieliźnie. Ale się 
uszarpaliśmy! Jeden z nas wiosłował 
na łodzi (wieźliśmy dwie z sobą) spu- 
szczonej na wodę i wreszcie po trzech 
godzinach prom drgnął, uniósł się i ru- 
szył. Któregoś znów dnia poczuliśmy 
jakiś dziwny niepokój, coś się zaczyna- 
ło dziać, tylko nie wiedzialiśmy — co. 
Schroniliśmy się za kępę. W pewnym 
momencie runął huragan. Myśleliśmy, 
że świat się wali! Rankiem wygrzeby- 
waliśmy się z namiotów przywalonych 
stosami gałęzi. 

Po 10 dniach i pokonaniu 600 km 
wreszcie dotarliśmy do stoczni rzecz- 
nej w Tczewie. Teraz trzeba było prom 
dotaszczyć do Muzeum Wisły, w środku 
miasta. Bez pomocy to by się nie uda- 
ło! Zbudowano ramę z kantówek i ciąg- 
nięto prom na płozach za samocho- 
dem. Zaklinałem się, że nigdy więcej 
takich eskapad urządzać nie będę. Ale 
któż to wie? 

akich wypraw wzdłuż Wisły i w jej 

dorzecze Roman Klim odbył setki 
Ich efekty można ocenić w tym jednym 
z najmłodszych muzeów w Polsce, po- 
święconym królowej polskich rzek. 

Wiele z miast ubiegało się, aby to u 
nich: w Sandomierzu, Kazimierzu, Wy- 
szogrodzie, Toruniu, Gniewie, Włocław- 
ku stworzyć Muzeum Wisły. Ostateczny 
wybór padł na Tczew, duży ośrodek le- 
żący na skrzyżowaniu ważnych szlaków 
drogowych, wodnych, kolejowych, a na 
dodatek znajdujący się blisko Gdańska. 
Na początku XIII wieku wpływały tutaj 
statki morskie. Wzrost znaczenia gos- 
podarczego Wisły przyczynił się też do 
podniesienia rangi miasta. Uruchomio- 
no prom przez Wisłę i stację celną, 
szybko rozbudowano naturalny port 
rzeczny. Wzdłuż nabrzeży wzniesiono 
spichrze i magazyny. Dzieje miasta by- 
ły zawsze związane z Wisłą i Bałty- 
kiem. 

Tuż po odzyskaniu niepodległości, w 
1920 roku powstała tu Państwowa Szko- 
ła Morska, zwana Szkołą Kapitanów 
(przeniesiono ją do Gdyni w 1930 roku). 
Ostatecznym powodem lokalizacji tam 
muzeum stał się fakt, że prezydent 
Tczewa, Czesław Glinkowski, zaofero- 
wał budynek mogący pomieścić przysz- 
łe zbiory. XIX-wieczny gmach fabryki 
stosunkowo łatwo poddał się niezbęd- 
nym przeróbkom tak, by można w nim 
ustawić ogromne łodzie dawnej wiśla- 
nej żeglugi, rozpiąć sieci. Zgromadzić 
to wszystko, czym żyła Wisła i ludzie z 
nią związani. Muzeum Wisły otwarto 13 
kwietnia 1984 roku. 


+ 


rólowej --- | 


ego organizator i kustosz — Roman 

Klim wychował się w Elblągu. Tu 
poznał uroki przyrody, romantyzm kra- 
joznawczych wycieczek. 

— Kiedy teraz patrzę wstecz — mó- 
wi — i zastanawiam się, skąd wziął się 
mój kult dla przyrody, widzę nauczycie- 
la biologii Włodzimierza Czyżewskiego, 
człowieka o niezwykłej biografii. Zapa- 
lony kolekcjoner, nawet spod Monte 
Cassino wyniósł próbki minerałów, po- 
trafił zaszczepić w uczniach zaintereso- 
wanie naturą. Pod jego wpływem robi- 
łem zielniki i marzyłem, by kiedyś po- 
święcić się pracy w muzealnictwie. Za- 
kochałem się też w jeziorze Druzno, 
ostatnim relikcie pierwotnej delty Wisły. 
Oglądając walkę wody z lądem można 
sobie nad tym jeziorem wyobrazić jakie 
byłyby Żuławy, gdyby nie sieć meliora- 
cyjnych kanałów. 


wreszcie, już po studiach i odpraco- 

waniu stypendium, gdy pan Klim 
powrócił do Elbląga, zdarzył się ważny 
dzień: w „Dzienniku Bałtyckim” wyczy- 
tał, że poszukuje się „kogoś'”, kto by 
się podjął organizacji i uruchomienia 
muzeum na Helu. Został wybrany spoś- 
ród kilku kandydatów. Muzeum Rybo- 
łówstwa (oddział Centralnego Muzeum 
Morskiego) na Helu zorganizował od 
postaw, zbudował skansen łodzi rybac- 
kich z całego pasa nadmorskiego. 

Wzory działania przeniósł z elblą- 
skiego Klubu PTTK „Delta”. Na Helu 
powstał klub ochrony środowiska „Mię 
dzymorze”. Przez 8 lat Roman Klim był 
prezesem klubu. Wykonał kawałek do- 
brej roboty dla całego półwyspu. Mu- 
zeum na Helu funkcjonowało, a przed 
inż. Klimem otwarły się nowe perspek- 
tywy. Dyrektor Przemysław Smolarek z 
Centralnego Muzeum Morskiego w 
Gdańsku od wielu lat zabiegający o 
stworzenie Muzeum Wisły zapropono- 
wał mu organizację tej placówki. 

— Zgodziłem się mówi. Czasy 
były wprawdzie na tworzenie muzeum 
nie najlepsze, zaczynałem latem w 
1980 roku. Ale przecież przy społecznej 
pomocy, w tym także harcerzy i mło- 
dzieży szkolnej, wszystko się szczęśli- 
wie udało. Po pierwszej, inauguracyjnej 
wystawie poświęconej dziejom żeglugi 
wiślanej, a właściwie dziejom całego 
narodu przez wieki z rzeką związanym, 
odbyły się kolejne wystawy i było ich 
już niemało... 

Podczas wędrówek wzdłuż Wisły za- NA ZDJECI 
uważyłem, że ta niegdyś tak żywa oś A 
komunikacyjna jest obecnie pusta, nie- 
co jakby zapomniana... Pomyślałem, że 
potrzeba naszej królowej rzek. więcej 
uwagi, starań. Efektem tych przemyśleń 
i idących za nimi działań było utworze- 
nie Towarzystwa Miłośników Wisły. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Laserowe 
latarnie morskie 


ZSRR (PAP). W ZSRR w tym roku zakoń- 
czona zostanie budowa pierwszej serii la- 
serowych latarni morskich dla północnej 
trasy żeglugowej. Dotychczasowe badania 
i eksperymenty wykazały, że laserowe 
źródło światła w każdych warunkach pogo- 
dowych jest dobrze widoczne ze znacznie 
większej odległości, niż światła zwykłych 
latarń. 


Wyższość laserowych urządzeń nawiga- 
cyjnych szczególnie wyraźnie uwidoczniła 
się w żegludze na wodach arktycznych. 


Wszyscy wyszli? 
Można gasić! 


USA (PAP). W pogoni za nowymi rozwią- 
zaniami technicznymi dla ograniczenia zu- 
życia prądu elektrycznego w instytucjach 

_ państwowych, amerykańscy uczeni wymyś- 
lili specjalne czujniki emitujące fale ul- 


__ tradźwiękowe. Wmontowuje się je do sieci 


elektrycznej danej instytucji. Fale dźwięko- 
we obiegają korytarze oraz pomieszczenia 
I gdy po określonym czasie nie natrafią na 
Człowieka (urzędnika lub interesanta), to 
czujnik natychmiast to rejestruje i automa-- 

lie wyłącza światło. Koszt instalowa- 
_ czujników nie jest bardzo duży, zda- 


zżząć HU PUKINLĘŚS 


zwróci się on już. 


„Jeśli nie masz zbyt dużo czasu, mo- 
żesz zwiedzić Holandię w ciągu jednej 
godziny” — tak zachęcają biura tury- 
styczne do obejrzenia osobliwości Hagi 
— Madurodamu. Jest to miniatura Ho- 
landii, wykonana w skali 1:25. Najwspa- 
nialsze obiekty architektury dawnej i 
współczesnej, lotniska, porty, kanały, 
mosty, drogi odtworzone z iście holen- 
derską precyzją. Nie brak tam również 
miniaturowych wiatraków, pól tulipano- 
wych, znaczniejszych hoteli, centrów 
handlowych. Po liniach kolejowych dłu- 
gości 4 km jeździ stale kilka pociągów. 
W porcie statki przybijają do brzegów i 
odpływają. Na lotnisku samoloty pod- 
chodzą do startu. Szeroką autostradą 
porusza się szybko strumień samocho- 
dów. Z kościołów dochodzą odgłosy 
pieśni, słychać tony katarynki, ulice, 
port | lotnisko tętnią życiem. Oglądają- 
cy czuje się jak Guliwer w krainie lili- 
putów. 

To miniaturowe miasteczko powstało 
dla uczczenia George'a Maduro, człon- 
ka holenderskiego ruchu oporu, studen- 
ta z Lejdy, zabitego przez hitlerowców 
w Dachau w 1945 r. Koszty założenia 
ponieśli rodzice, czcząc w ten sposób 
pamięć swego syna. 
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16 Pochyl się do przodu, ręce połóż tak, abyś mógł cały ciężar 
ciała oprzeć na nich. Wyprostuj lewą nogę w prawą stronę. 
Prawą nogę zgiętą w kolanie postaw tuż za lewą nogą. 

2. Podnieś biodra i prawą nogę do góry. 

3. Podnieś lewą nogę do góry tak, aby obie nogi były w po- 
wietrzu w tym samym czasie. 5 

4. Postaw lewą nogę na ziemi, prawą dalej trzymaj w powie- 
trzu. 

5. Postaw prawą nogę na ziemi, podnieś prawą rękę do góry 
równocześnie ze skrętem tułowia w prawo. 

6. Opuść prawą rękę opierając ciężar ciała na obu rękach i 


nogach. Powróć do pozycji wyjściowej i powtórz ćwiczenie 
3-4 razy. 


Czy wypada, aby dziewczyna tańczyła BREAK DANCE — 


pyta nas w liście Anka P. ze Spały. — Tak! Oczywiście, że 
tak! 


Temat miesiąca 


WSŁUCHAJMY SIĘ 
W PTASI KONCERT 


Ś piew ptasi... To chyba jeden z naj- 
bardziej zauważalnych | znanych 
przejawów wiosny w przyrodzio, stano- 
wiący wręcz symbol tej pory. Okrośle- 
nia — „śpiowak” I „śplow” zastosowa- 
ne do ptaków nie przy tym wy- 


łącznie charakteru metafory. Za słowa- 


mi „śpiewak”, czy toż „ptak śpiowają- 
cy" stoją dość jednoznaczne pojęcia 
ornitologiczne. 

Gdy mowa o awiłaunie Europy — to 
słowo „śpiewak” czy „ptak śpiewają- 
cy' znaczą tyle samo, co ptak wróblo- 
waty lub wróblak. Ptaki wróblowate — 
to przedstawiciele najliczniejszego w 
gatunki rzędu ptaków. Znacznej ich 
części — w tym wszystkim zamieszku- 
Jącym Europę — dała natura szczegó|- 
nego rodzaju anatomiczne „wyposaże- 
nie muzyczne” sprawiające, że okreś- 
lenie śpiewak jest do nich stosowne: po 
siedem par mięśni, zawiadujących pra- 
cą strun głosowych krtani. 

To umięśnienie pozwala m.in. na do- 
wolne zwężanie tchawicy, a to z kolei 
— na modulację głosu, osiąganie roz- 
maltości tonów o różnej wysokości, 
barwie i mocy. W strefie tropikalnej ży- 
ją też ptaki wróblowate nie mające tak 
znakomitego głosu — tzw. śpiewaki 
niewłaściwe. Wśród tych skrzydlatych 
śpiewaków jedni wydają nam się lepsi, 
inni gorsi. Czasami jest to rzeczywiście 
odbiciem posiadania lepszego bądź 
gorszego aparatu głosowego, a zwła- 
szcza różnic w budowie gardła. Ale 
jakże często wokalne popisy ptaków o 
równie dobrze rozwiniętych organach 
głosowych kwalifikujemy rozmaicie, bo 
jedne odpowiadają utrwalonym sche- 
matom piękna, a inne wydają się nud- 
nymi świergotami czy szmerami. 

Za znakomitych wokalistów uchodzą 
powszechnie: drozd śpiewak, kos czy 
słowiki, ale któż przyzna to miano ta- 
kiej np. sójce, która popisuje się wią- 
zankami skrzeczeń, trzeszczeń, klaskań 
i pojękiwań, wplatając w to naśladowa- 
ne po mistrzowsku głosy innych zwie- 
rząt: miauczenie kota, ujadanie psa, 
rżenie źrebięcia czy kwiczenie prosia- 
ka, że nie wspomnimy o *'parodiowa- 
niu* różnych przedstawicieli skrzydla- 
tego rodu. A przecież taka rozmaitość 
świadczy i o niezłym słuchu, i a zadzi- 
wiających możliwościach głosowych. 
Ale, cóż — tylko niektórzy skrzydlaci 
śpiewacy zaskarbiają sobie naszą sym- 
patię i uznanie jako wokaliści... 

Wiosną najpowabniejsze dla ludzkie- 
go ucha ptasie popisy dobiegają z la- 


sów, zarośli i biotopów parkowych. Tu- 
taj śpiowaki-wróblaki głosowo zdecydo- 
wanie dominują, a wszystko inne sta- 
nowi zaledwie akustyczne ło. Mamy 
wśród ptaków nie należących do wrób- 
lowatych co prawda toż takich znakomi- 


tych wokalistów jak krwawodziób czy - 


zwłaszcza kulik wielki. Zda się — do- 
równujących urodą głosu drozdom czy 
słowikom. Kto jednak uważnie wsłuchu- 
je się w głosy natury, a ucho ma wraż- 
liwe na subtelne różnice, spostrzeże 
pewnie, że jednak głosy wróblaków, 
nawet tych śpiewających, jak na nasze 
wymagania — skromniej, są bogatsze, 
rozmaitsze, bardziej finezyjne od dość 
prostych, choć czystszych w tonie pog- 
wizdywań kulików czy brodźców. Cóż, 
siewkowcom nie dała natura aż tak 
wykształconego aparatu głosowego. 

W parze z pokrewieństwem idzie za- 
zwyczaj u ptaków znaczne podobień- 
stwo śpiewów. Jednak uderzające są 
różnice w tym względzie między naj- 
bliższymi nawet krewniakami, o ile je- 
den zamieszkuje las, a drugi otwarte 
środowisko trawiaste. Różnice te u 
większości gatunków idą w tym samym 
kierunku. 

Można rzec, że z małymi wyjątkami 
— leśny śpiewak melodyjnie gwiżdże 
lub pogrywa na flecie, a jego krewny z 
łąki czy mokradła szemrze, szeleści, 
zgrzyta lub pogrywa na... grzebieniu! 
Te różnice są zbyt uderzające, by były 
przypadkowe. Trwają więc badania nad 
zależnością cech głosu i śpiewu, a 
właściwościami fizycznymi środowiska, 
w którym przedstawiciele danego ga- 
tunku śpiewają. Być może wkrótce za- 
gadka zależności śpiewu od środowi- 
ska zostanie rozwiązana. Na razie po- 
zostają nam hipotezy i dość lużne spe- 
kulacje. Możliwe np., że ptaki leśne, ni- 
knące w zieleni i zmuszone do przebi- 
jania głosem licznych barier akustycz- 
nych, jak gąszcz podszytów czy ulist- 
nione korony drzew, z tego właśnie 
względu śpiewają donośnie, wyraziście 


i używają wielu śpiewnych, wysokich 


tonów, na które w ogóle ptaki są wraż- 
liwe i to bardziej niż ludzie. Zaś w tra- 


wiastym, prawie jednowarstwowym śro- 


dowisku łąki czy bagna taki śpiew — 
mówiąc lapidarnie — nie opłaca się. 
Przy czym oczywiście zarówno leśne 
gwizdy i flety oraz łąkowe szmery i 
skrzypienie koniec końców tak samo 
wypełniają swą biologiczną rolę. 

Ta biologiczna rola śpiewu samców 
w Okresie lęgowym jest podwójna. 


Śpiewając, samiec przywabia samicę, 
ale zarazem — daje do zrozumienia ry- 
walom, że ten rewir jest już zajęty. Ma- 
my tu zatem do czynienia z formą obro- 
ny przestrzeni życiowej .dla przyszłej 
rodziny. Charakterystyczny bywa wpływ 
owych dwóch funkcji śpiewu na jego 
przebieg i brzmienie. 


Póki samiec stara się o małżonkę, 
śpiew jest — można rzec — bardziej 
namiętny: przeciągły, bogaty, pełen de- 
likatnych, chciałoby się powiedzieć — 
czułych tonów. Tak! To nie antropomor- 
ficzna fantazja — stwierdzali to, np. na 
przykładzie trzciniaka, badacze, którzy 
dokładnie i systematycznie wsłuchiwali 
się w ptasi śpiew. Gdy samiec już zdo- 
będzie partnerkę, te wabiące, „czułe” 
tony dość szybko zanikają. A pozostają 
krótsze, twardsze, choć zarazem bar- 
dziej dobitne. On teraz już nie śpiewa 
dla samicy, więc w jego śpiewie pozo- 
stały te składniki, które są adresowane 
do rywali. Znane są zresztą Śpiewy, 
służące obronie rewiru, a wykonywane 
przez parę w duecie. Po „usadzeniu” 
samicy na jajach samce jednych gatun- 
ków milkną, inne podśpiewują aż do 
wylęgu młodych, a jeszcze inne — lecą 
śpiewać nieco dalej, by zdobyć... na- 
stępną samicę. 


Niezależnie od swej biologicznej roli 
— śpiew ptasi przyczynia się do pow- 
stawania jedynego w swoim rodzaju 
nastroju biotopu, z którego się rozlega, 
a zarazem — tego okresu wiosny, w 
którym najczęściej jest słyszalny. Cie- 
szymy się nimi, póki jeszcze brzmi — 
jako że i ptaki wróblowate też zanika- 
ją. Śpiew ptasi kryje jeszcze wiele taje- 
mnic. Nie sposób tu mówić o wszyst- 
kich. Zachęcamy Was dziś w naszych 
zadaniach do pilniejszego, niż zazwy- 
czaj, wsłuchiwania się w ten Śpiew. 
Wszakże właśnie obserwacje, prowa- 
dzone przez wielu zapaleńców najle- 
piej mogą się przyczynić, dzięki dużej 
liczbie obserwatorów, do wyjaśnienia 
szeregu trudnych do rozwikłania przez 
pojedynczych badaczy zagadek... 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


NA ZDJĘCIACH: 

1. Pliszka żółta żyje wśród bujnych 
traw, ale wiosną samiec chętnie wyla- 
tuje na wyniesione miejsca m.in. dlate- 
go, by jego spiew miał większy zasięg 


2. Czajka, jak wiele innych ptaków błot- 
nych, może dość łatwo zażywać kąpie- 
li, ale ptaki z innych środowisk mają 
zwykle więcej kłopotu ze znalezieniem. 
wody. Pamiętajcie więc o pojnikach i 
miejscach kąpieli dla ptaków 


Poraasarmy 
ptakom 


© Arnold Kusber, Radostynia 25 a, 48-215 Ligota, woj. opolskie, zi- 
mą dokarmiał ptaki i zawiesił 2 skrzynki lęgowe. 

© Paweł Michalak ul. Północna 41/45, 99-300 Kutno, i Darek Moruz- 
gała, ul. Tarnowskiego 40/10, 99-300 Kutno, zainstalowali skrzynkę lę- 


gową i 2 karmniki. 


Waldemar Okupni, ul. Gostyńska 37, 64-113 Osieczna, woj le- 
Ah zaa nam o wykonaniu kolejnych skrzynek. Sam 
wykonał ich 21, a ponadto jedną wraz z kuzynem. 

© Jarosław Rosiak, ul. Jasna 18/20, 09-400 Płock, wraz z bratem 
dokarmiali ptaki. Brat zawiesił słoninę i 5 kubków z łojem dla sikor. a 
nasz korespondent karmił kaczki i ratował zmarznięte ptaki. 


OPOZĘ 


© Wojciech Skiba, Podklasztor 72a, 22-400 Krasnobród, woj. zamoj- 
skie, melduje, że dalej dokarmia ptaki. 

© Bogusław Soliwoda, Kamionka, 82-500 Kwidzyn, dokarmiał ptaki 
w trzech karmnikach, zawiesił kubki z tłuszczem i plastry słoniny, 


przygotował po jednej skrzynce typu A i B; planuje zrobić dwie na- 


stępne. 


© Mariusz Szyszka, ul. Oboźna 9/59, 22-400 Zamość, dokarmiał 


ptaki w swym mieście, jak i poza miastem w czasie ferii, wraz z kole- 
gą Jarosławem Jakubczakiem. W mieście obsługiwany był jeden kar- 


mnik, poza miastem — 3, nadto ptaki mogły korzystać z rozwieszonej 


słoniny. Mariusz-wraz z kolegą wykonał już na jesieni skrzynkę, zaś 
ta „stała się sypialnią wróbli, które nanosiły do niej siana, piór oraz 


różnych innych materiałów”. Na przedwiośniu obaj przygotowali je- 


szcze 3 skrzynki. W odpowiedzi na pytanie naszego korespondenta 
wyjaśniamy, że zamieszczone 26 lutego zdjęcia przedstawiały młodą 
sowę błotną i niepełny lęg czajki. 


Zadania na maj 


1. Zgodnie z tytuiem naszego mie- 
sięcznego lelietonu — wsłuchajmy się 
w płasi koncert! Postarajcie się zauwa- 
żyć kiedy plaki poszczególnych gatun- 
ków śpiewają najintensywniej W jaki 
sposób zależy to od pory dnia? Od po- 
gody? Od tego czy śpiewak dopiero 
powrócił na teren lęgowy z zimowiska, 
czy leż ma już terytorium i gniazdo? 

2 Postarajcie się poznać bliżej jed- 
nego lub kilku skrzydlatych śpiewaków, 
odzywających się z tych samych miejsc. 
Zwróćcie uwagę, jak zmienia się 
charakter ich śpiewu w miarę upływu 
okresu godowego. Postarajcie się też 


wykryć. czy ów śpiewak nie wplata w 
swe pieśni tonów zapożyczonych od in- 
nych ptaków, albo zasłyszanych w oto- 
czeniu. Bywa wszakże, że samice pta- 
ków wróblowatych włączają do swego 
repertuaru takie np. dźwięki jak pisk 
opon hamujących samochodów, odleg- 
łe szczekanie psów itp. 


3. Karmniki są już w maju zdecydo- 
wanie niepotrzebne — natomiast nie- 


"zbędne stają się pojniki. Prowadzimy 


też dyskretne, nie płoszące ptaków ob- 
serwacjo założonych wcześniej skrzy- 
nek lęgowych. 


POCZTA 


HODOWCÓW 


Joanna Olszewska ze Starogardu, 
pyta co to są astryldy. 

Astryldy (Estrildidae) jest to rodzina 
ptaków wróblowatych, Znanych jest 125 
gatunków występujących w Azji, Afryce, 
i Australii. Ptaki te są ekologicznymi 
odpowiednikami naszych zięb i innych 
łuszczaków. W niewoli bardzo łatwo 
rozmnażają się i są częstymi obiektami 
hodowli jak mewka japońska, zeberka, 
ryżowiec i liczne amadyny. 


Beatka Bałucińska z Warszawy, prosi 
o kilka podstawowych informacji doty- 
czących hodowli gołąbków diamento- 
wych (Geopelia cuneata — na zdjęciu). 

Są to ptaki pochodzące z Australii 
Samiec od samiczki, różni się intensyw- 
niej zabarwioną obwódką wokół oczu. 
Samiczki są poza tym zbudowane nieco 
delikatniej i ogólnie są troszeczkę bar- 
dziej brązowe niż samce. Pokarmem 
tych miłych ptaszków są wszelkie na- 
siona, głównie proso, kanar i np. mie- 
szanka dla kanarków oraz pokarm ja- 
jeczny, pokruszony biszkopt i rośliny 
zielone. 

Gołąbki diamentowe bardzo łatwo 
rozmnażają się w niewoli. Gniazdo za- 
kładają w skrzyneczce o wymiarach 
15x15 cm z krawędziami zrobionymi z 
listewek o szerokości 3-4 cm. Składają 
zawsze 2 jaja, które są czysto białe. 
Wysiadywanie trwa 12-13 dni. Do ho- 
dowli tych atrakcyjnych ptaków nadają 
się większe klatki lub małe woliery. W 
wolierach można je trzymać razem z 
innymi ptakami, np. astryldami i prze- 
piórkami chińskimi. 


Marzena Łapot z Sopotu, prosi o kil- 
ka informacji na temat „słowika afry- 
kańskiego". 

Będę wdzięczny jeżeli prześlesz mi 
opis tego ptaka! Prawdopodobnie w 
trakcie dokonywania zakupu zaszła po- 
myłka lub sprzedawca nie był osobą 
zbyt rzetelną. 

Hodowcom europejskim nie jest zna- 
ny ptak o takiej nazwie! Najbardziej 


Gołąbek diamentowy 


prawdopodobna jest pomyłka ze słowi- 
kiem chińskim (Leiothrix lutea). Jest to 
ptak o długości ciała do 15 cm z czer- 
wonym dziobem,  oliwkowo-zielonym 
grzbietem oraz żółtymi i pomarańczowy- 
mi partiami upierzenia na podgardlu i 
piersi. Samce śpiewają w sposób 
zbliżony brzmieniem do naszych pok- 
rzewek czarnołbistych (Sylvia atricapil- 
la). Hodowane są głównie samce dla 
ich miłego śpiewu. Rozmnażanie tego 
gatunku w niewoli jest możliwe tylko w 
dużych wolierach. W hodowli słowików 
chińskich używane są klatki o długości 
minimum 60 cm. Jako pokarm stosowa- 
ne są różne gatunki prosa, mączniki, 
rośliny zielone, posiekane jajko na 
twardo i owoce — głównie jagody, bez 
czarny i owoce z kompotów. Można po- 
dawać mieszankę z jaja kurzego, tar- 
tych owoców, tartej marchwi, miodu i 
pokruszonego biszkopta. 

Są to ptaki wrażliwe na przeziębie- 
nia, bardzo ruchliwe i długowieczne — 
znane są okazy żyjące w niewoli ponad 
10 lat. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot: J. Dąbrowski 


> 


Stanisław Karłowski z Lubania Ślą- 
skiego, pyta co to jest EGZEMA. Prosi 
też o poradę w sprawie rozległych, nie- 
zarastających wyłysień u psa. 


Egzema jest powszechnie używaną, 
łacińską nazwą wyprysku. Wyprysk mo- 
że mieć wieloraki charakter i różną 
przyczynę. Z reguły powstaje na skutek 
osłabienia skóry, a to z kolei może być 
spowodowane jej schorzeniem pasożyt- 
niczym, bakteryjnym lub grzybiczym, 
ale również wadliwą pielęgnacją okry- 
wy włosowej. Stosowanie środków che- 
micznych do mycia psa powoduje pod- 
rażnienia skóry i przez to łatwiejsze 
zarażenie jej chorobotwórczymi mik- 
roorganizmami. Także niedobory wita- 
min i mikroelementów oraz wadliwe ży- 
wienie mogą być przyczyną powstawa- 
nia wyprysków. Rozległe wyłysienia 
rozwijają się szczególnie przy. diecie 


zawierającej nadmiar cukrów. Częste. 


są wyłysienia przy przekarmianiu sło- 
dyczami! Znałem kiedyś kundelka, któ- 
ry nagle wyłysiał po zjedzeniu blisko 1 


PSIE PORADY 4 


kg landrynek. Później rozwinęły się u 
niego także inne choroby skóry i lecze- 
nie trwało bardzo długo. Przyczyną za- 
burzeń w linieniu, czyli regularnej wy- 
mianie włosia w związku z porami ro- 
ku, mogą być też zaburzenia hormonal- 
ne. Często suczki w podeszłym wieku 
— szczególnie gdy nigdy nie rodziły 
młodych lub były leczone środkami 
hormonalnymi, czy też są bardzo otyłe 
— mogą być narażone na schorzenia 
Skóry, wypryski i wyłysienia. 

Przystępując do leczenia wyprysków 
należy przede wszystkim zwalczyć 
pchły u pacjenta. Jest to niezbędne, 
gdyż podrażniają one skórę i mogą 
roznosić drobnoustroje, a pies drapiąc 
się, dodatkowo wikła przebieg choroby. 
Zawsze wskazana jest poprawa żywie- 
nia, smarowanie maścią ułatwiającą 
gojenie i stosowanie leków zwalczają- 
cych przyczynę choroby. 

Lekarz weterynarii udzieli szczegóło- 
wych informacji i wskaże właściwe po- 
stępowanie. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Muzeum 
dla 
_ królowej 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


Działają już jego oddziały w Krakowie, 
Warszawie, Grudziądzu... Siedzibą Zarzą- 
du Głównego jest Tczew. 

Celem Towarzystwa jest m.in. pogłębia- 
nie wiedzy o dziedzictwie historycznym, 
kulturalnym i przyrodniczym rzeki, działal- 
ność na rzecz je) zagospodarowania, za- 
chowania walorów przyrodniczych, propa- 
gowanie i popularyzowanie wiedzy tech- 
nicznej i naukowej z zakresu eksploatacji 
rzeki, popularyzacja ochrony środowiska 
Wisły, kultywowanie tradycji ludowych w 
żegludze wiślanej, a także sztuki ludowej. 

Towarzystwu Miłośników Wisły trzeba 
życzyć sukcesów, ale i uporu w realizacji 
zamierzeń. 

A może i wiślane statki znów zaczną 
wozić ludzi, którym się zbytnio nie spie- 
szy? 

Tymczasem Muzeum w Tczewie urządza 
wystawę za wystawą. Planów kustosz Mu- 
zeum ma wiele. 

Kiedy przygotowywana wystawa poświę- 
cona historii Tczewa pobudzi dumę mie- 
szkańców miasta — Muzeum Wisły wroś- 
nie na dobre w jego krajobraz 


ANNA GRZYBOWIECKA 


I perła umiera... 


Perła naturalna po 50 latach zaczyna po- 
woli obumierać. Objawia się to utratą bla- 
sku — powierzchnia jej zaczyna mętnieć. 

Proces ten trwa prawie wiek i po 150 la- 
tach od wydobycia jej z muszli perła traci 
zupełnie swe zewnętrzne walory. 

Przedłużanie okresu charakterystyczne- 
go dla pereł połysku, dokonywane jest 
przez umiejętne zdjęcie jednej lub kilku 
starzejących się warstw. Sztukę tę posia- 
dają nieliczni tylko specjaliści. 


UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI matematyki nauczyciel 
pokazuje, jak należy rozwiązać 
dość trudne równanie. Zapisał już 
niemal całą tablicę, wreszcie skoń- 
czył i mówi: 

— Teraz mogliście się wszyscy 
przekonać, że „X” równało się ze- 

« rul 

W ostatniej ławce wzdycha Mąd- 

Ja: 

— Straszne! Tyle liczenia i na 
nic... 

* 

SĄSIAD woła przez płot do sąsia- 
da: 

— (o to była za uroczystość, że- 
ście tak wczoraj do wieczora tań- 
czyliha podwórzu? 

— Nie tańczyliśmy! To po prostu 
nasz najmłodszy przewrócił nie- 
chcący ul..! 


Mój portret w roli 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Panie Włodzimierzu — pisze mi Janek 
Krawczyk — przesyłam rysunki przedsta- 
wiające Pana i proszę o zamieszczenie ich 
w „Świecie Młodych"... 

Patrzyłem dziś w lustro pół godziny i do- 
szedłem do wniosku, że bardziej podobny 
do mnie jest portret „ogórkowy. Mam tylko 
nieco mniej kropek na nosie. Zapisuję Cię 
Janku do Rzepklubu. 


ANEGDOTKI 
NADESŁANE 


— Jechała pani sto dziesięć na godzinę! 
— Na jaką godzinę, panie władzo! Ja do- 
piero co wyjechałam z domut.. 
* 
— Czy następny taniec masz zajęty? 
— Nie. 
— To fajnie. Popilnujesz mi coca-coli... 


Wyszperała Agnieszka Szynkarek, którą za- 
pisuję do Rzepklubu. 
Do zobaczenia! Wasz Rzep 


Ducha czarodziejskiej lampy Alladyna 
namalowała Ania Czyżewska, która zapisuję do Rzepklubu 


ROZWIĄZANIE 
KONKURSU 

NA WIOSENNĄ 
FRASZKĘ 
WKROTCE! 

Ślęczymy wraz z Brzęczysła- 
wą nad setkami listów. Chyba 
zdążymy przeczytać wszystko 


zanim nadejdzie spóźnialska 
wiosna! 


Zapraszamy wszystkich — pa- 
lących i niepalących do wspólne- 
go projektowania opakowań pa- 
pierosów. Mają one zniechęcać 
palaczy! Zaproście do współpra- 
cy palących rodziców. Wymyślcie 
też nazwę papierosów. 

Oto pomysł Rafała Otrębskie- 
go, którego zapisuję do Rzepklu- 


bu 
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lewej, liczyła, porównywała i w końcu dowiedziała się, że 
właśnie od asa kier, oznaczającego dom, odwracają się dama 
pik i król pik. Oboje kierują się w stronę domu urzędowego i 
już wkrótce tam dotrą. Obok króla pik czerniło się trochę 
poodwracanych do góry nogami trefli. Oznaczało to, że król 
pik będzie miał jakieś drobne kłopoty urzędowe. Tłumacząc 
na zwykły język, babcia Pieczarkowska wiedziała już, że jej 
ciemnowłosy zięć — Król Pik — będzie musiał się tłumaczyć 
ze spóźnienia, że nie lubi swojej pracy i dziś znów myśli o 
niej z niechęcią. Schowała karty i wyciągnęła koszyk z robót- 
ką. Robiła na drutach sweter dla najstarszej wnuczki. Spoglą- 
dała z dumą na odświętnie nakryty stół, bo w każdy ostatni 
plątek miesiąca już od rana tak nakrywała, jakby mieli przyjść 
goście. 

Około godziny jedenastej zaczęły się schodzić wnuki. 
Wszystkie zaspane, poziewające i rozczochrane. Babcia Pie- 
Czarkowska odłożyła robótkę i przyglądała się im z uśmie- 
chem szczęścia. 

Najpierw wbiegła sześcioletnia Kasia. Nocną koszulkę miała 
trochę przekręconą i pozawijaną, ale kiedy tylko zobaczyła 


_ babcię i śniadanie, poprawiła koszulę i uśmiechnęła się cał- 


kiem rozbudzona. 


— Dzień dobry, babciu! — zawołała. — Czy jest coś dla 


| mnie do zrobienia? 


j łożyć łyżeczki! jk = iedziała starsza 
— Możesz do jajek — powi a 
p Ą uśtoiećnajac się z rozczuleniem. „Moja nieodrodna 


SUDRZEZNZJH 


wnuczka. Podobna do mnie. Będzie z niej dobra gospodyni. 
Ledwie się, biedactwo, obudziło, a już pyta, czy jest coś do 
zrobienia”. 

Za Kasią wsunęła się jedenastoletnia Małgosia. Chuda bu- 
zia pod sterczącymi włosami wyglądała ponuro. Oczy patrzyły 
chmurnie. Małgosia jednakowo witała każdy dzień — z nieza- 
dowoleniem i niechęcią. Rozczmuchiwała się dopiero po kilku 
godzinach. Cała osoba Małgosi spowita była w delikatne ko- 
ronki przyozdobione gęsto szydełkowymi kwiatkami. Na widok 
babci zmieniła trochę wyraz twarzy, przyklepała włosy, wygła- 
dziła zmięte koronki i powiedziała: 

— Temu z naprzeciwka należałoby pysk obić. 

I na tę wnuczkę babcia spoglądała ze wzruszeniem. „Moja 
nieodrodna wnuczka. Pamiętliwa i sprawiedliwa jak ja. Nie za- 
pomina doznanych krzywd, ale też nie zaczyna pierwsza”. Pa- 
ni Pieczarkowska pamiętała, że poprzedniego dnia ten z na- 
przeciwka napluł Małgosi na buty. Dziewczynka nie zareago- 
wała, ale kiedy wróciła do domu, jej chuda buzia była jeszcze 
chudsza ze złości. : R 

— Babciu — szepnęła teraz podchodząc do fotela. — Śniło 
mi się, że się na nim zemściłam. Opowiem ci po śniadaniu. I 
zemszczę się jeszcze dziś. 

— Dziś tego nie zrobisz, bo dziś jest ostatni piątek miesią- 
ca — rzekła babcia stanowczo. 


Małgosia przygryzła dolną wargę. Wolałaby dziś, ponieważ . 


uważała. że zemsty nie należy odkładać. Odłożona zemsta 


=Teraz będzie dozwolone od osiemnastu!.. 


RZEPKLUB 

Żarty wyszperał dla Was nasz kumpel z drukarni — 
członek Rzepklubu. Niektórzy pytają mnie, jakie są obo- 
wiązki członka klubu. Nie ma żadnych. Trzeba starać się 
żyć z poczuciem humoru 


— Pośpiesz się! Nie tylko ty chcesz się kąpać! 


(el 


wietrzeje, ale skoro jest ostatni piątek miesiąca, to rzeczywiś- 
cie nie można. Małgosia nie zastanawiała się nigdy, dlaczego 
w jej domu piątek jest uważany za jakiś nadzwyczajny dzień. 
Po prostu przyjmowała to jako fakt. Stanęła więc z boku i za- 
częła szczotkować włosy, żeby wreszcie nabrały miękkości. 
Pięćdziesiąt pociągnięć do tyłu, pięćdziesiąt do przodu. 

Za Małgosią wczłapała Marysia, najstarsze dziecko pani Ali- 
ny i pana Jana Sowińskiego, dziewczynka czternastoletnia, z 
dużym jak na jej wiek, biustem i długą, jak na człowieka, szy- 
ją. Dzięki za długiej szyi, bardzo jasnym włosom, zbyt jasnym 
brwiom, dziewczynka otrzymała przydomek Biała Gęś. Wszyst- 
ko w niej było jasne, jednokolorowe. Kiedy mówiła, przechyla- 
ła głowę na bok i spoglądała na rozmówcę jednym albo dru- 
gim okiem. 

Na widok Marysi babcia Pieczarkowska aż sapnęła, bo za- 
chwyt ścisnął ją za gardło. „Tak wygląda budząca się wiosna. 
Łagodna i tkliwa jak ja. | posturę ma moją”. Babcia Pieczar- 
kowska wyprostowała się w wyplatanym fotelu. „Moja nieod- 
rodna wnuczka. Wszystkie moje nieodrodne wnuczki”. 

Poranny przegląd wnuków nie zakończył się na Marysi. Na 
samym końcu zjawił się w kuchni Tomek, drobny, dziesięcio- 
letni chłopiec. Nie lubił tych porannych ceremonii, nie lubił 
piątków, sobót, niedziel. Nie lubił tych wszystkich dni, które 
spędzał pod okiem krytycznie do niego nastawionej babci. 


Cdn. 
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| TRZEBA PRZYZNAĆ 
ZE MASZ POCZU 
CIE HUMORU CHOW 
NIE LEPSZE OD 
MODSEGO 


MAŁO TO ICH, 
Ww POWIETRZU" 
TYLKO TA OEST 
MOJA,BO ZAM 


OD TEBO MIEJSCA IDZIEMY NA 
PRZEŁAJ, WEDŁUG KOMPASU. 
TYTUS, WYZNACZ AZYMUT 


RADUOEF 
RADUDE 
GDY TYTUS I 5 

NA WYCIECZKĘ RUBZA 


SIĘ 
81H DUSZA, 


SERCE, 
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AZYMUT... AZYMUT... AHA, JEST 


TO KĄT MIĘDZY POŁNOCĄ, 


„A KIE- 


RUNKIEM MARSZU.OBY NIE Po- 
MYLIŁ MI SIĘ Z KĄTEM SZKOLNYM . 


TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


ANNA BŁĄS/IK 


kolorowała 


APECKOWO 2 


ATOM, ZNOWU JE 
MSW TYM SAMYM 
MIEJSCU, 
WYRUSZYLIŚMY. TYTUG 
PROWADZI NAS W KÓŁKO 
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DAMA KIER 


Pod koniec stycznia, jak w prawie każdy ostatni piątek mie- 
siąca, rodzina Pieczarkowsko-Sowińska zaspała. O godzinie 
dziewiątej rano do wielkiej kuchni wpadła pani Alina Sowiń- 
ska, a za nią jej mąż, pan Jan Sowiński. Oboje byll rozczoch- 
rani, zdenerwowani i mimo późnej godziny zaspani. W kuchni 
zastali stół nakryty na siedem osób i siedzącą w wyplatanym 
fotelu babcię Pieczarkowską, matkę pani Aliny. 

— Chyba nie warto już się dziś wybierać do pracy — po- 
wiedziała ostrożnie babcia Pieczarkowska. — Brr, ale zimno! 
— zatrzęsła się tak przekonywająco, że córka i zięć poczuli 
na plecach lodowaty dreszcz. 

Starsza pani obserwowała, jak biegają po kuchni, próbują 
coś w biegu zjeść, potrącają się, mówią „przepraszam” i bie- 
gają dalej. Wszystkie te ruchy uważała za bezsensowne. Jej 


nauki i techniki tel. 28-77-21), Maria Jaworska (dz 
szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maciszewska ne 
(dz. kulturalno-literacki tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand 
78-56-18) 


są na konto: NBP XV OM Warszawa 


Zdzisław Przybyłowski _ odpowiada. 


zdaniem powinni usiąsc przy stole jak ludzie, zjeść śniadanie i 
dopiero potem zastanowić się „iść do pracy czy nie”. Babcia 
Pieczarkowska uważała, że jeżeli raz w miesiącu nie pójdą do 
pracy, to nic się nie stanie, nikt na tym nie ucierpi. 


— (Co też mama — obruszyła się pani Alina. — Musielibyś- 
my potem odpracowywać i nie rozumiem, dlaczego raz na |a- 
kiś czas próbuje nas mama przekonać, żeby zostać w domu. 


— To jest dość dziwne, Alinko — zastanowił się pan Sowiń- 
ski usiłując wystudzić szklankę herbaty. — W zeszłym miesią- 
cu też zaspaliśmy w piątek. W ostatni piątek miesiąca. Zawsze 
nam się to przytrafia w piątek. | zawsze wtedy zastajemy tak 
pięknie nakryty stół. 


— Nie widzę w tym nic dziwnego — pani Alina zbierała do 
torebki drobiazgi. — Pod koniec tygodnia człowiek jest najbar- 
dziej zmęczony i dlatego może nie usłyszeć budzika. Pospiesz 
się. 

— Budzik nie dzwonił — oznajmił pan Sowiński. — Nie 
dzwonił, bo ktoś go w nocy wyłączył. Kiedy kładłem się spać, 
był nakręcony. ! 

Spojrzał na babcię Pieczarkowską usiłując coś wyczytać z 


_ jej twarzy, ale jedyne, czego się dowiedział to: 


— Pewnie sam go w nocy wyłączyłeś. Twoja świadomość 
mówi ci o codziennym obowiązku chodzenia do pracy, a pod- 
świadomość podpowiada coś zupełnie innego. Ten ambiwa- 


Ę lentny stosunek człowieka do pracy... 
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— Na pewno nie wyłączałem budzika — zdecydowanie 
przerwał pan Sowiński. 

— ..jest stary jak świat — dokończyła nie zbita z tropu pani 
Pieczarkowska. 

Zięć zastanowił się, skąd ta kobieta, ubrana w aksamitny 
szlafrok, w którym wygląda dostojnie jak kardynał, wie, że on 
tak bardzo nie lubi swojej pracy. Skąd wie, jeżeli on nigdy nie 
narzeka na pracę, wprost przeciwnie chwali wszystko, ile mo- 
że | bez przerwy powtarza „nie ma to jak przemysł mieczar- 
ski. Weźmy na przykład szklankę zwykłego mleka...” 


Nie zdążył rozpracować tematu, bo z przedpokoju żona za- 
wołała: 


— Pospiesz się! 

Oboje wybiegli na mróz, a babcia Pleczarkowska siedziała 
za stołem i nasłuchiwała. Na górze panowała ciepła cisza do- 
mowego poranka. Oznaczało to, że wszystkie wnuczęta je- 
szcze śpią, a o odpowiedniej porze zjawią się w kuchni, żeby 
zjeść ze swoją babcią śniadanie. 

— Budzić ich nie będę, bo nim człowiek obudzi czworo 
dzieci, nim je namówi, żeby wstały, nim te dzieci zjedzą śnia- 
danie, nim pozbierają książki, będzie południe — mruczała do 
siebie. — Niech raz w miesiącu posiedzą z babcią. Z szuflady 
stołu wyjęła karty i rozłożyła je.na obrusie. Długo się w nie 
wpatrywała, oglądała od strony lewej do prawej, od prawej do 


Dokończenie na str. 7 


